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N  a j  j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i  K r ó l ,  wczoraj o 
codzinie 11%  rano, w towarzystw ie. J e g o  C. 
I  Apostolskieej M ości, który przybył do pa­
łacu Belwederskiego, udał się na pola P o­
wązkowskie, gdzie w przytom ności w szystkich  
obecnych w W arszawie Dostojnych Osób i 
ich świetnych orszaków, odbywały się wielkie 
manewra z ogniem. W manewrach tych przy­
jęło udział 37 batalionów piechoty, 13 szwa­
dronów jazdy, 6 sotni kozackich wraz z ,1 0 k  
działami, podzielone na dwa oddziały półno­
c n y  j południowy, z których pierwszym do­
wodził dowódzca korpusu 2go jenerał piecho­
ty Lipraudi, drugim jenerał-lejtnant Szepie-
l e w  • TT '

Około godziny 4-ej J e g o  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k a  M ość pozostawiwszy N. Cesarza A u­
striackiego w pałacu Łazienkowskim  w rócił 
do Belwederu.— W godzinę później dany był 
w.Łazienkach w ielki obiad, na który J. C. K. 
M, przybył wraz z Jego Kr. W ys. Księciem  
Rejentem Pruskim. Do stołu  C e s a r s k i e g o  
oprócz M o n a r c h ó w  i Książąt o iaz sw it go ­
szczących w W arszaw ie, zaproszeni byli zna­
komitsi dygnitarze tutejsi tak wojskowi jak  
cywilni, Po ukończeniu obiadu, J. C. K. M. 
wraz z Księciem Rejentem Pruskim  powrócił
do Belwederu.

0  zmroku cały park Łazienkow ski zaja­
śniał świetną illum inacją, która rozlewając 
potoki świałta, tej wspaniałej Rezydencji M o- 
n a r s z e j  prawdziwie uroczy nadawała widok. 
0 godzinie 7% N a j j a ś n i e j s z a  P a n  udać się  
raczył do pałacu "Łazienkowskiego i wraz z 
J. C. K. Apostolską M ością przejeżdżali się 
po tymże parku wśród okrzyków _ zebranej 
publiczności, zkąd następnie udali się  na Wb 
dowisko w teatrze dworskim w Pomarauczar- 
ni, w którym przedstawiono balet Korsarz. 
Po ukończeniu przedstawienia, I c h  Ce s a r ­
s k ie  M o ś c i e  powrócili do pałacu Ł az ien k o­
wskiego, zkąd N a j j a ś n i e j s z y  P a n  o  godzi­
nie 10% wrócił do Belwederu.

W ia d o m o ś c i  -w o je n n e  z O k r ę g u  
K u b a ń s k ie g o

W ciąga upłyuionych dwóch m iesięcy lipca i 
sierpnia, dzia łan ia  i zajęcia w ojsk okręgu  K ubań­
skiego były następu jące:

Oddział Adagum slci, w edług zatw ierdzonego 
przez G łówno-D owodzącego planu działań wojen' 
Dych, ukończywszy budowę tw ierdzy  N eb erd ia j, 
przystąpił do dz ia łań  zaczepnych przeciw  Szapsm 
goni. W  tym  celu jen e ra ł-m ajo r B abicz, 2G-go 
czerwca, pozostaw iw szy w N eberdżaju  konieczną 
liczbę wojsk, p osunął oddział do tw ierdzy K rym ­
skiej, a 4-go lipca z częścią oddzia łu  odbył re  
lonesans ku A binow i. G órale sta ra li się pow raca­
jący oddział ścigać, ale  zosta li rozproszen i; pozo­
stawiwszy na m iejscu 8 -u  ludzi zarąbanych przez  
Siewierskich dragonów. W dniu 8-m  lipca, zn i­

szczywszy auły na  rzece Koafo, oddzia ł A dagum - 
sk i p rzeszed ł rzekę A bin  i następ n eg o  dnia sp a ­
lił także k ilka  osad  leżących w górze  wąwozu tej 
rzek i. R azem  w ciągu dwóch tych dni zniszczył do 
35 aułów górali, przyczem  wojska nasze poniosły 
s tra tę  2 -ch  ober-O ficerów  ranionych, 1 zabitego, 

11 ranionych niższych stopni. Po tem  do 7-go 
S ierpnia  zajęcie A dagum skiego  oddziału stanowiło: 
u rządzenie  obozu na r .  Abin, n iedaleko byłej tu  
tw ierdzy  A bińsk , reko n esan se  i furażowanie na  rz. 
A bin, B ugundyr i Koafo. W ciągu teg o  czasu 
zniszczono jeszcze  do 2 0 aułów , z bardzo  m ałą z 
naszej strony  s tra tą . P rzy  walce, w czasie zajęcia 
jednego z tych  aułów (M erczan, odległego o 9 
w iorst od obozu oddzia łu ), schw ytano do niewoli 
1 1 -u  górali, zabrano 9 00  sz tuk  bydła i zniszczo­
no znaczne zapasy  zboża i siana.

Średni oddział Szapsugsk i (pod dowództwem 
pułkow nika L ew aszow a), budując dalej tw ierdzę 
l is k a ,  z ro b ił k ilk a  pom yślnych wypraw na n ie ­
przyjaciela. I  tak , 1 0 -g o  lipca pu łkow nik  L ew a- 
szow z 3 %  bataljonam i, dywizjonem  dragonów , 
4-m a so tn iam i kozaków  i 4-m a działam i, szybko 
ru szy ł na  U b in , i zabraw szy tam  do 600  śztuk 
b y d ła  ro g a teg o , szczęśliw ie w rócił do obozu, s tra ­
ciw szy ty lk o  jed n eg o  niższego stopn ia  ranionym  
podczas k iedy  n ieprzyjacie l pozostaw .! w naszych 
rękach  1 6 -u  trupów . N astępnego  dnia pułkow nik 
Lew aszów , ro zp roszy ł zabraną bandę n iep rzy jac ie l­
sk ą  przy  osadzie K ijab , zniszczył t ę  ludną  osadę 
i zab ra ł jeszcze  .30 0 sz tuk  bydła ro g a tego , przy­
czem góra le  zostaw ili na placu 2-ch  trupów ; z 
nuszej zaś s tro n z  raniono jed n eg o  ober-oficera i 3 
niższych stopni. N akoniec 3 1 -g o 1 lipca, w sku tek  
nagłego napa du na auły- K u szo -H ab l i B irguż, 
zabrano nieprzyjacielow i 1 ,65  7 sz tu k  bydła i zn i­
szczono m nóstw o zapasów  różnego rodzaju.

Główny o d d z ia ł S zap su g sk i (pod dowództwem 
jen e ra ł-m ajo ra  R u danow sk iego), dalej prow adził 
budowę tw ierdzy  G rig o rjew sk  dostaw a drzew a b u ­
dowlanego do tw ierdzy i furażowanie prawie za- 
w tze połączone było z ręcznym  ogniem  oddziałów  
n ieprzy jacie lsk ich  okazujących się  w okolicach o- 
bozu. W ciągu teg o  czasu kom endy ochotników  z 
pułków  K ubańsk iego  i K abardyńsk iego , zrobili 
dwie dosye pom yślne wyprawy, a  mianowicie 31-o  
lipca  i 6-go  sie rpn ia  na praw ym  b rzegu  Szebsza. 
przyczem  zniszczono nieprzyjacielow i znaczne zapa­
sy zboża i spalono k ilk a  aułów; s tra ta  nasza  wy­
n osiła  4-ch ranionych niższych stopni. W celu 
w yrugow ania nieprzyjaciela z okręgu  działań  oddzia­
łu  Szapsugsk iego  a zarazem  zniszczenia zapasów  
zebranych z pól, jen o ra ł-m ajo r R udanow sk i 7 -go  
sierpn ia  posunął się w górę  po prawym  b rz eg u  r .  
Afips i zniszczył auł Schunokoj ak , m ający do ty ­
siąca  domów, a leżący na m iejscu krzyżow ania się 
dróg  na p rzes trzen i 6-u w iorst. P rzy tem  w na­
szych rękach pozostało k ilk a  sz tu k  bydła, w iele 
broni i różnych gospodarsk ich  n a rzęd z i. S tra ta  
nasza  w ynosiła pięciu ranionych niższych stopni.

N akoniec pozostałe  dwa oddziały, Ł ab ińsk i i 
T eb erd y n sk i, dalej spokojnie sp e łn ia ły  swe zajęcia, 
pierw szy budując  tw ierdzę C hakm ety , a drugi r ą ­

biąc i spław iając drzewo budowlane w wąwozje 
T eb e rd y .

R ada  A dm inistracyjna K rólestw a, p ostanow ie­
n iem  z dnia 2 3 sierpn ia  (4  w rześnia) r. b ., Za­
tw ierdz iła  darow izny następujące: l )  dla kościoła
księży R efo rm atrów  w m. Pińczowie rs . 15; 2)
d la  kościoła parafjalnego w Sędziejowicach rs . 9 i 
3) d la ubogich  w Sępziejowicach rs. 6. p rzez  P io ­
tra  R om iszew skiego uczynione; oraz postanow ieniem  
z tejże daty  zapis rs . 150 d la W arszaw skiego to ­
w arzystw a dobroczynności, p rzez  niegdy Jó zefa  
B le in d e l zdziałany

-  N adzw yczajny p o se ł i pełnom ocny m in is te r 
H iszpańsk i p rzy  dworze CESARSKO-Rossyjskim 
książę de O suną y del In fan tado  książę de B en a- 
w e n te , g ran d  h iszpański 1-ej k lasy , przyjechał z 
P a ry ż a .  W  tow arzystw ie jeg o  przyjechali u rzędni­
cy te g o ż  poaelstw a: P e rrez  E uzebiusz, M oarez de 
T o le d o  A lfons, de Lano y M ercis E nrico  i V illa - 
jo s  Je z iu s .

— P rzy jechali do W arszaw y rzeczywiści radcy  
stanu : T em ejew  z P e te rsb u rg a , Bogdanow  i P a ­
włów z Paryża.

—— Je n e ra ł- le j tn a n t  Paw liszczew  w yjechał do 
Paryża.

WIADOMOŚCI BIEŻ4CE.
&. Odebraliśmy od ks. M. S. list z prośbą, 

o umieszczenie zapytania coby m ógł znaczyć 
wyraz ostw yc  w następującym napisie nagrob­
kowym z XVII wieku, znajdującym się  w k o- 
pji w aktach kościoła Czerwińskiego pod O stro­
łęk ą  i ztamtąd. wypisanym:

„Tysiąc sześćsetnego dziewiątego lata, 
Człek zacny, ostwyc zysków, schodzi z tego

(świata;
Sześćdziesiąt i sieclmrazy dorocznie swe słoń ce  
R ozpuszczało promieni swycli św ietne końce, 
Onemu, niż go Parki podziem ne dostały,
D nia dwudziestego marca wiek niedoskonały  
Jakuba Grodzickiego, co leży w tym grobie, 
Który dał za  żywota sam zmurować sobie. 
Urzędu nie chciał m ieć nigdy p rzysięgłego, 
Umarł urząd trzymając W ójstwa Łom żyńskiego, 
Ten tu Czerwin kupiwszy do kościoła tego, 
Na Zaorzu część kupił, przydał kupna swego. 
Żył skrom nie, był pełen u wszystkich m iłości, 
Żył, n ie umrze kto żyje w przystojnej skrom­

n o ś c i .
P iotr Jakub Grodzicki Podkomorzy R óżański 

(ten sprawił proporzec, 
Syn z m iłości ku ojcu, któremu racz B oże o- 

(tworzyć swój dworzec, 
Stary zdjąć rozkazawszy, m iesiąca w rześnia

(dziew iątego
Ten nowy zawiesił roku tysiąc sześćsetnego

(czterdziestego.
Umieszczamy tę drobną kwestją dla lin­

gwistów  naszych, w przekonaniu, źe rozwiąza­
nie jej posłużyć ma zapytującemu do jakiej



zapewne mouografji Czermińskiego kościoła, 
w której ów pobożnej pamięci wojski łu ż y c ­
ki co urzędu przysięgłego miec me chciał, 
wskrzeszony zostanie przed oczyma czytelni­
ka obok syna podkomorzego różańskiego, Któ­
r y ’ jeszcze w 30 la t po śmierci ojca pam ię­
ta ł  troskliwie o jego grobie. Co do nas, wy­
razu  objaśnić nie umiemy, bo go tez.słow nik  
Lindego nie obejmuje, i raczej byśmy przypu­
ścili b ład  w zapisywaniu do akt, lub w od­
czytywaniu go teraz, gdy dwa wieki z górą 
dały zblaknąć pismu i zbutwieć papierowi. 
W tym razie cała zagadka tłóm aczyłaby się 
bardzo prosto. Jakub Grodzicki od swych zy ­
sków (dóbr, majętności) zszedł z tego świa­
ta. Nie widząc jednak akt, nie możemy osą­
dzić czy nasz domysł je s t uzasadniony.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
A M E  11 i  K  A.

i\ew -  i  oVk, 6 'października. Pośpieszam po­
dać wam szczegóły o straceniu W alkera.

F libustier oddał się 3 września w ręce do- 
wódzcy s ta tku  Icarus  p. Salmon. Z wieziony 
n a  pokładzie s ta tku  wojennego angielskiego 
aż do Troxillo, oddany został władzom H on­
duras, w tej chwili prawie osądzony i skaza­
ny na karę śmierci, kiedy na J e g o  pierwsze- 
go ad ja tan ta  pułkowniku Kodier, wjdo.no tyl- 
ko wyrok 4-letniego więzienia. ;

D iario  de la M arina dziennik Hawanski, 
w następujących słowach opisuje ostatnie
chwile flibusfiera:

Skoro W alker wprowadzony został do wię­
z ie n ia , okuto go w kajdany, i zapytano się, 
czy sobie czego nie życzy. Zażądał szklanki 
wody i prosił aby mu przysłano kapelana 
portowego, oświadczając że je s t wyznania 
rzymsko katolickiego. _

Od tej chwili widziano go praw ie ciągle 
klęczącego przed małym ołtarzem, na którym  
b la d e "  światło więzienia, pozwmlało zaledwie 
dojrzeć obraz C hrystusa. • ,

11 września wyrok śmierci ogłoszony zo­
s ta ł więźniowi, który za całą odpowiedź za ­
py ta ł tylko, o której godzinie zostanie s tra ­
cony, i czy ma jeszcze czas słów kilka na­
pisać.

12go, o godzinie l l e j  rano zaprowaozono 
skazanego na  miejsce kary; szedł trzym ając 
w reku krucyfiks, z którego ani na chwilę 
oka"nie spuszczał, i pobożnie pow tarzał mo 
dlitw e za towarzyszącym mu kapłanem.

W szedłszy pomiędzy wojsko, przeznaczone 
do wykonania wyroku, wyrzekł spokojnym 
głosem następujące słowa:

„Jestem  rzymski katolik, wojna prowadzo­
na  przezemnie przeciw Honduras za cudzem 
poduszczeniem, była niesprawiedliwą. Moi to ­
warzysze broni nie zasługują na potępienie, 
gdyż ja  sam jestem  winien. Proszę iud aby 
mi przebaczył. Oby śmierć moja korzyść spo 
łeczeństw u przyniosła .”

Po tych słowach dały się słyszeć w ystrza­
ły ,—flibustier już nie żył. (Nord.)

W Ł  O C H  Y.
Neapol 17 października. Podczas kiedy 

wczoraj pisałem  do was, senat wotował p io - 
jekt do praw a przez ministerjum p rzed sta ­
wiony. Dwanaście czarnych gałek znaleziono 
w urnie, a przecież przy głosowaniu publicz- 
nem sam tylko p. Brignole pozostał na swo- 
jem  miejscu. Pomimo najbaczniejszej uwagi 
nie mogę jeszcze dorachować się jedenastu
kolegów, którzy przyłączyli się później do
protestacji szanownego senatora przeciw p o ­
lityce p. Cavouv.

Podobny wypadek zdarzył się w izbie de­
putowanych, gdzie p. F e rra ri sam  jeden g ło ­
sował przeciwko prawu, a przecież sześć czar­
nych gałek zualazło się w urnie.

"K łopoczą się tu  nieco wiadomościami z Ne­
apolu. Zdaje się pewną rzeczą, że p. P alla- 
vicino po trzeci, czy czwarty raz podał się 
do dymisji. Stronnictwo Crispiego chce ko­
niecznie zwołać zgromadzenie do Neapolu.
Na dnie tego wszystkiego spoczywa myśl maz- 
zinistowska włoskiej konstytuanty.

Łatwo pojąć, że zwołanie wielkiego zgro­
madzenia rewolucyjnego, reprezentującego ca­
łe Włochy, zmieniłoby zupełnie charak ter do- 
konywającej się w tej-chw ili rewolucji. K ie­
runek ruchu wymknął by się z rąk  p. Favo­
ur i statek państw a z rozwiniętemi żaglami 
wypłynąłby na pełno morze nieokreślonych 
teorji. Ńie sądzimy, aby ta  zachciewka maz- 
zinistowska ifiiała najmniejszą szansę powo­
dzenia. Tutaj o niczem podobuem słyszeć me 
chcą. Agitacje neapolitapskie nie zdołają do 
tego" rezu lta tu  doprowadzić, a p jp ą y ó u r  pod 
pewnym względem wcale się o nie nie gnie­
wa. Jodzie o"n do Neapolu dla załatw ienia 
anarchji i cieszy się, że św iat może sm oka 
na własne oczy oglądać. D obrze jest wyka­
zać złe, chcąc dowieść potrzeby lekarstw a. 

P iszą z Neapolu pod d. 9 października: 
Przeciw wszelkiemu spodziewaniu od trzech 

albo czterech dni nic nowego nie zaszło pod 
inurami Kapui. Królewscy nie śmieją już, je ­
nerał G aribaldi nie śmie jeszcze wyjść ze sta ­
nu obronuego. W warowni dzieje się coś cze­
go pojąć nam  niepodobna i co je s t przeciw- 
nem logice wojennej. Żołnierze F ranciszka 
II  zaczynają wywozić i wynosić z Kapui ryn­
sztunek wojenny i swoje bagaże, jak  gdyby 
miasto opuścić mieli. S traty jednakże ponie­
sione w ostatnich dwóch tygodniach nie są 
tak  znaczne. Król posiada jeszcze ca łą  p ro ­
wincją i dwie nietknięte fortece.

Z n a  dobrze położenie Garibaldczyków i wie, 
że nie są w stanie rozpocząć oblężenia i 
przypuścić szturm u z pewną szansą powodze­
nia." Jeżeli zatem królewscy rzeczywiście za ­
mierzają wyjść z Kapui, i jeżeli to nie je s t 
podstęp wojenny w celu ściągnięcia nieprzy­
jaciela  w pułapkę, oznaką to popłochu nie 
wytłómaczonego nawet przybyciem Piemont- 
czyków. Co do jenerała  Garibaldego nie w a­
hałby on się ani na chwilę szturm  przypu­
ścić, lecz napotkał na  żywy opór ze strony 
rady wojennej, uznającej za niedostateczne s i­
ły i środki jakiem i może rozporządzać. B ra ­
kuje mu ludzi i rynsztunku wojennego. D la­
tego potrzeba było wyrzec się ukończenia 
sprawy przed przybyciem W iktora Em anuela, 
i projektu wyjścia na jego spotkanie aż do 
rzymskiej granicy, wielką drogą wiodącą przez 
Kapuę i Cagliari.

W czoraj, spotkałem  Garibaldego na koniu 
z kilku gidami, udającego się do M addaloni 
dla przyspieszenia wymarszu dywizji Bixio, 
k tó ra  przenosi się linją Volturno, a wieczór 
widziałem go znowu jadącego w tę  sam ą stro ­
nę i w tym samym celu umyślnym pociągiem. 
Rano zrobił przegląd gwąrdji narodowej m ia­
steczek w okolicy C aserta i M addaloni poło­
żonych, i gwardji tej powierzył czuwanie nad 
porządkiem publicznym. G aribaldi zdaw ał się 
mocno zajęty, zadumany i jakby niespokojny.

Nie mając nic do widzenia nad Volturno, 
ponieważ dzień ten nie zdaw ał się obiecywać 
żadnego wojennego wypadku, zatrzym ałem  
się. w C aserta w celu odwiedzenia rannych. 
W tym ogromnym szpitalu, znajduje się ich 
270, wszyscy bliscy wyzdrowienia.

G aribaldi powrócił o 3-ej godzinie mocno

znużony i położył się. Garibaldi nie ma o- 
znaczonycli na sen godzin. Potrzebuje on dwie 
albo trzy godzin wypocząć i to tak dobrze w 
południe jak  o północy, o dziesiątej rano lub 
ósmej wieczór, byle miał chwilę wolnego cza­
su. Położył się właśnie, kiedy magr. Palla - 
viciuo przybył. W izyta ta  była wypadkiem 
mającym o losach kraju rozstrzygnąć.

Crispi uznał program prodyktatora za nie­
potrzebny, a ministrów napisany w tym sa­
mym duchu, za niewłaściwy. Kiedy minister 
Conforti odczytał na posiedzeniu rady ten 
prospekt ministerjalny. Crispi odrzucił tako­
wy. „Kto nie chce przyjąć programu zawołał 
m argr. Pallavicino przywiedziony do ostate­
czności, musi być albo głupcem i nie pojmo­
wać o co rzecz chodzi, lub chcieć swoją pie­
czeń upiec na cudzym rożnie!” Crispi z gnie­
wem odpowiedział na te zarzuty, których prze­
cież Pallavicini nie cofnął. Conforti nie wy­
rzekł ani słowa, sam em u proclyktatorowi zo­
stawiając tru d  bronienia polityki bezzwłocznej 
anneksji. Crispi nie ugiął się. Wtedy Palla­
vicino postanowił -odwołać się do Garibal­
dego.

— Ach, ach! zawołał Garibaldi ujrzawszy 
m argrabiego bledszego i posępniejszego jak 
zwykle, z miną zniechęconą i smutną, mamy 
burzę. Siadaj na mojein łóżku Jerzy i powiedz 
mi szczerą prawdę!

M argrabia Pallavicino nie dał się prosić. 
Rozpo.czął od odmalowania położenia kraju w 
najczarniejszych kolorach, następnie wysta­
wił następstw a polityki Garibaldego, postę­
pującej omackiem i na szczudłach, nakoniec 
błędy polityczne i intrygi jego przyjaciół. Ga­
ribaldi słuchał przez kilka minut bez zmru­
żenia oka, potem skoczył na łóżku i zawo­
łał: „Lecz utwórzcie Włochy, utwórzcie Wło­
chy i uważajcie mnie za ostatniego z ich 
dzieci!” IV wiiją jeszcze tego dnia napisał 
był list do króla" W iktora Emanuela, który 
powtórzono mi z pamięci i który mniej wię­
cej tak  się kończy: „Najjaśniejszy Panie! Sko­
ro W asza Królew ska Mość znajdować się 
będzie o 20 mil od mojego obozu racz mnie
0 tem zawiadomić, abym mógł u stóp Waszej 
Królewskiej Mości złożyć oswobodzone prze­
zemnie prowincje i poddać się pod rozkazy 
W aszej Królewskiej Mości.” Dlatego też i.te­
raz dyktator pozwolił p. Pallavicino robić co 
chce, zrzekając się tym sposobem bez naj­
mniejszego żalu swojej władzy cywilnej. Pod­
p isał wszystko co chciał prodyktator; o nic 
się nie pytając i nic nie czytając, zgodził się 
na wszelkie żądania. Tym sposobem ocalił 
k raj; po targał sieci które intryganci zastawili 
na chwilę. Pallavicino tego samego wieczoru 
powrócił do Neapolu promieniejący i chwy­
ciwszy za pióro wydał rozkaz głosowania po­
wszechnego, chociaż nawet nie wiedział je­
szcze o mowie Cavoura. Plebiscyt wczoraj 
rozbieranym  był na radzie ministrów. Gloso­
wali za bezzwłoczną anneksją: Pallavicino. 
Conforti, Scura, Coppola; przeciw Crispi, An- 
g u isso la i Giura. Plebiscyt zjaw ił się W dzien­
niku urzędowym wczoraj wieczór. Koliegja 
wyborcze zwołane zostaną na 21 b. m-

lizym , w październiku .— W Rzymie namię­
tnie zajmują się kwestją, czy p. Lamoriciere 
źle lub dobrze prow adził kampanją, która « 
tak  smutny ukończyła się sposób. Jedni w) 
noszą go pod niebiosy, utrzymując, że> w J "  
l-tko w jego postępowaniu było wielu 
heroicznem; inni, nie w d a ją c s ię  , w. ą . 
o kampanji, uwielbiają go bezwarunkowo . .  
to tylko, że staną ł n a  c z e l e  arnpi papiezk h 

| W iększa nierównie liczba okazuje się
1 wa względem niego i krytykuje wszys
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zrobił przed, podczas i po bitwie pod Castel-
jidardo. . ,

Nie jest naszym zamiarem ^spor ten ro z ­
strzygać; czujemy się niekom petentni w tym 
względzie. Lecz jeżeli wolno bezstronnem u i 
że tak powiem naocznemu świadkowi powie­
dzieć kilka słów o wypadkach, w których je ­
nerał wziął tak  znakomity udział, odważymy 
sir zrobić następujące uwagi: naprzód p. La- 
nioriciere wziął się do organizacji armji p a ­
pieskiej, z zapałem, który powinien był wiel­
ce uradować przyjaciół Stolicy-Apostolskiej, 
nam jednak od początku zdawał się napró- 
żuo straconym. W szyscy znający kraj, źle 
wróżyli o przedsięwzięciu, w którem  walecz­
ny jenerał im ał do czynienia z niezwalczone- 
mi niemal przeszkodami: z apatją  i z as ta rza ­
łym nieporządkiem opłakanej administracji; z 
obojętnością a po części niechęcią ludności 
nieprzyzwyczajonej do walki i niewiele przy­
wiązanej do swego rządu; zupełnym brakiem  
zasobów i m aterjału wojennego w państwie, 
w którem jednakże znajduje się budżet wojen­
ny; z trudnością wyćwiczenia i zjednoczenia 
w jednym duchu wojska złożonego z żołnie­
rzy do wszystkich narodowości całego świa­
ta należących, a których wybór wiele, zosta­
wiał do życzenia.

P. Lamoriciere pochlebiał sobie z początku, 
że żołnierzy tych w przeciągu ośmiu dni 
przemieni na żuawów. W ypadki dowiodły, że 
był ofiarą złudzenia.

Powtóre, nietylko p. Lam orciere nie był 
w stanie stawić czoła siłom piemonckim, lec* 
nie mógł się nawet opierać silnej- napaści Ga- 
ribaldczyków. Jak ież . miał warownie? Spoleto 
Perugia na około otoczone wzgórzami, po­
siadające stare tylko mury, poddały się n ie­
bawem. Ankona sama tylko mogła przez ja ­
kiś czas wytrzymać oblężenie; lecz tam  je­
szcze fortyfikacje nie znajdowały się w takim  
stanie,
tej brakowało artylerji, amunicji, żywności, 
furażu, słowem wszystkiego. Nadto usposo­
bienie ludności było jak tylko można nąjnie- 
przyj aź n i ej s z e - (Patrie.)

sobotę rano przybył do Sulmona, a wieczo­
rem do Castel di Śangro, małych miasteczek 
w •prowincji Abruzzów na drodze z Teram o 
do Neapolu i że w Isernia, na tejże drodze, 
w prowincji Moliza, o kilka mil od lewego 
brzegu Volturno, kolumna piemoncka pod do­
wództwem Cialdiniego spotkała i przepędziła 
wojska króla neapolitańskiego. Osiemset żoł­
nierzy, 50 oficerów, dwóch jenerałów  i jedna 
chorągiew dostały się w ręce Piemontczyków.

Dnia 21 rano rozpoczęło się głosowanie. 
W edług depeszy telegraficznej z Neapolu lu ­
dność tłum nie przystępuje do głosowania.

O rezultacie głosowania nie można wątpić
Z M adrytu donoszą, że w skutek nie uda­

nego zamachu na życie królowej Izabelli, 
wielu zagranicznych panujących nadesłało p o ­
winszowania.

Cesarz i cesarzowa Francuzów pierw si 
przysłali takowe, (Incl. Bel.)

Wiedeń, 23 paździetńika. Dotychczasowe 
spraw ozdania z prowincji donoszą, że cesar­
ski dyplom przyjęto wszędzie z radością, 
szczególniej w K reacji. W W ęgrzech w k ó ł­
kach wyżej wykształconych również radośnie 
go przyjęto, m assy nie obeznały się z nim 
jeszcze.

Peszt, 23 października. Rada gminna wyda­
ła  rozporządzenie, aby uilluminowano P esz t 
i Budę dziś wieczór, a ju tro  przed południem 
aby odbyło się solenne nabożeństwo.

Londyn, 22  -października. Dzisiejsza Morning 
Post donosi, że A ustrja dała  rządowi fran- 
cuzkiemu zapewnienie, że nie będzie działać 
zaczepnie.

Times wyraża się z wielkiem niedowierza­
niem o ogłoszonych reformach cesarza austrja- 
ckiego.

Z Neapolu z d. 18 października donoszą, 
że; Garibaldi urzędownie złoży dyktaturę pof i g  &

uiaiam i zabrał jednę sekcją artylerji n e- 
apohtanskiej.

Ruchome bataljouy gwardji narodowej p e ł­
niące służbę w twierdzach Aleksandrji i P a - 
wji są tam przyjęte z wielkim zapałem . Ż ą­
dają od rządu, aby przedłużono jeszcze ich 
służbę na jakiś czas.

Madryt, 20  października. Stan zdrowia m i­
nistra spraw zewnętrznych pogorszą się cią­
gle. Jenerał 0 ’Donnel o b ją ł ' ten portfel ad  
interim. Jeneralna komisja budżetu sądzi że 
należy sprzedać miny państwa.

25 października. Mobilizacją jeszcze 
40-ci bataljonow ruchomej gwardji narodowej 
postanowiono.

A nkona, 2 2  października. Dnia 5go listo­
pada odbędzie się głosowanie nad anne- 
ksją. _

Medjolan 21 października. Perseveranza 
donosi, że Piem ont spodziewa sie, że na przy-

300,000 łudzi, lo ,000  kc.uj; oprócz poc,ą<mw 
i artylerji, 75 b a te r ja m ii przyrządami to° 25 
baterji rezerwowych.

W iktor Em anuel dnia 19 przybył de p 0- 
poli a 28 ma być w Neapolu.
 _____(Stoats Ans.)

Nakładem  K sięgarni Polskiej ulica Miodo­
wa Nr. 482 wyszedł zeszyt III dzieła:

HETMANI POLSCY
K oronni L \V\ E s .  L itew sk ieg o .iW izerunki zeb ran e  
i rysow ane p rzez  W ojciecha Gersona, objaśnione 
tek s tem  kistorygznym  przez Jiiljana B artoszew icza . 
Z eszyt ten  obejm uje po rtre ty  i bjografje:

a ) J a n a  Zam ojskiego, Kanclerza W ielkiego K o­
ron  ego;

b) A dam a Sieniaw skiego, K asz te lana  K rakow -

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Rząd austrjacki ogłosił dyplom cesarski 

nadający nową organizacją państw u. R eskry­
ptem nie rozdziela państw a jak  zapowiadano 
napięć grup; rozróżnia tylko kraje węgierskie i 
niewęgierskie i nie ustanaw ia z jakich ży­
wiołów mają się składać sejmy, tylko podaje 
z,asadę, że obejmować będą reprezentacje wszy­
stkich klas i wszystkich interesów.

Bądź co bądź przyznać należy, że nowa 
organizacja robi wielkie ustępstwa opinji pu ­
blicznej w Austrji, a nadewszystko w W ę­
grzech.

W Wiedniu i Peszcie ogłoszenia tego' dy­
plomu obchodzono wielkiemi illuiuinacjami.

Chodzi jeszcze wiele o to, jak  będą fun­
kcjonować te nowe instytucje, aby odpowie­
działy celowi, to je s t wzmocnieniu państw a 
na wewnątrz i zewnątrz', w razie nowej woj­
ny we Włoszech.

Pogłoski o tej wojnie nie zaczynają ucichać.
Reformy ogłoszone jeszcze je powiększają; 
koncentracja wojsk austrjackich na granicach 
królestwa W łoskiego; nominacja jen era ła  Be- 
nedeck na głównodowodzącego wojskami au- 
firjackiemi na granicach Włoch; zbrojenie 
si? Piemontu, wszystko to wróży obawie- 
nie bliskiego wybuchu długo tłumionej nie- 
przyjaźni dwóch państw.

Z Neapolu donoszą, że W ik to r Emanuel w j w ateli.

ies JJebats
ogłasza notę pruską do gabinetu turyńskiego, 
i dodaje, że nie ma co obawiać się o odwo- 

( łanie pruskiego posła przy turyńskim  dworze 
pana B rassier de St. Simon.

Z W iednia donoszą, że mianowanie jene­
ra ła  Benedek głównodowodzącym we W ło­
szech uważają powszechnie za symptomat 
wojenny.

Turyn , 20 października. Opintone donosi z 
Neapolu z d. 17 t. m.: Ciągle przybywają do 
Neapolu wojska sardyńskie; z niemi przy­
był jenerał Valfee. W ojska W iktora Em anu­
ela posuwają się ze wszystkich stron, aby 
łącznie z G aribaldim  otocz~yć Kapuę i Gae- 
tę. .Zdaje się że Franciszek II  wysłał z Ka- 
puy dwie brygady, aby je stawić przeciw Cial- 
diniemu lub de Sonnaz.

Z Genui z d. 19 donoszą:'N eapolitański 
okręt linjowy R e  Galantuomo i jedna korw e­
ta  przybyły tutaj.

Rząd w strzym ał dalszy dalszy odjazd ofi­
cerów wziętych do niewoli, aż do ostateczne­
go ukończenia sprawy.

Turyn, 21 października. Król W iktor E m a­
nuel przybył do Sulmona.

Depesza z Neapolu z dnia wczorajszego 
donosi:

Straż przednia kolumy Cialdiniego spo tka­
ła  pod Isernia korpus nieprzyjacielski i po­
b iła  go.

Zabraliśmy osiem set żołnierzy i 50 oficerów, 
jednego jenerała  i chorągiew.

— Z Neapolu z dnia dzisiejszego donoszą, 
że o godzinie siódmej rano rozpoczęło się 
głosowanie wśród niezm iernego napływu oby-

t  r

n;i 16 
wizerunki z"'

"*nnego.
c) Feliksa Potockiego, Kaszu... . . .  . .. TT , . . .  . .  Krakowskie­go i Hetmana Wgo Koronnego.
Obecnie prenum erata ogłasza się 

tów. Cena zeszytu mieszczącego trzy  
tekstem  obszernym polskim i krótkim francuzkim 
je s t  rs . 1 kop. 50.

Przedpłata pierwsza wynosi r s .3, k tóra policzo­
ną będzie przy ostatnich zeszytach.

N a prowincji prenum erata uiszczać się będzie 
w czterech ratach: dwie pierwsze po rs . 6, dwie 
ostatnie po rs . 7.

Pierwsza rata ma być z góry zapłacona, druga 
po odbiorze czwartego zeszytu, trzecia po odbiorze 
ósmego zeszytu, czwarta po odebraniu dwunastego 
zeszytu.

D la wnoszących całkowitą przedpłatę z góry, o- 
znacza się cena wszystkich 16-tu  zeszytów na 
rs . 20.

Po wyjściu zaś całego dzieła (lG -tu  ześzytów) 
cena podwyższoną będzie na rs. 23.

G alerja Hetmanów stanowi dalszy ciąg Al­
bum Królów. Herby i podobizny podpisów (fae 
similia), przy każdym wizerunku domieszczone są 
i nadal będą: Rachując na wsparcie rodaków, bez 
którego nic dokonać niepodobna, przyrzekamy z 
naszej strony wszelkich możliwych dołożyć środków 
ażeby wychodzące dzieło, tak  pod względem arty ­
stycznym jako też i historycznym, godnie odpo­
wiedziało oczekiwaniu publiczności, dla której niech 
będzie rękojmią naszej słowności, sumienne wy­
wiązanie się nasze z wydawnictwa Galerji Królów 
Polskich.

A. Dzwonkowski i Sp.
NB. P . S. Wizeruuki Hetmanów wychodzić, 

będą niekoniecznie porządkiem chronologicznym, 
ale w miarę zebrania portretów  autentycznych; w  
końcu jednak dzieła, zupełnie się skompletują i



-we właśoiwem m iejscu wraz z tek s tem  dołączą; 
w k tórym  to celu stosow ne objaśnienie (sp is  
chronologiczny) dołączony zo stan ie . Dołączonym  
rów nie będzie  wykaz źródeł do narysow ania wi­
zerunków  p rzez  p. G ersona użytych

(N r. 46 8 .— 1 —  3 ).

OGŁOSZENIE
P osy łając obecnie Szanow nym  P re n u m e ra ­

torom  tom y 5 i 6 zb io ru  daw nych praw  P o l­
ski, znanego pod  nazw ą Yólnmina Legum, m am 
zaszczyt zaw iadom ić ich, że tom y 7 i 8 roze- 
sz lę we w rześniu, a In w en ta rze  do w szystk ich  
ośm iu tomów w k o ń cu  lis to p ad a  b. r . Z tej 
brzyczyny ja k  najuprzejm iej u p raszam  byłych 
prenum eratorów  „Słow a,” k tó rzy  zam iast 
zw ro tu  p rzed p ła ty  n a  to  pism o, w oleli o trzy­
m ać Yiliuniua Lcgum, a M orzy, na zasadzie  
mojegc og łoszen ia , uiścili do tąd  tylko częśc 
p re n u n e ra ty , o ła skaw e n ad e sła n ie  p o zo s ta ­
łe j należytośći t. j. tej kw oty, ja k a  za  po- 
tr-acewem r a t  ju ż  op łaconych , jeszcze sig od 
n ich  należy do całkow itej p rzedp ła ty  n a  Yo- 
Tiimina Legum, w ynoszącej rs. 17.

N iektórzy z by łych  p renum era to rów  „ S lo -  
w a” żadnej n ie  dali do tąd  odpow iedzi na 
m oje odezwy. Ci z nich, k tórym  d la n ie d o ­
k ładności adresów , nie by ły  d o tąd  w ysłane 
Yolumiun Legum, jeżeli p ra g n ą  je  otrzym ać, 
ra c z ą  ła skaw ie przysłać swoje ad resa , a  ż ą ­
dan ie  A c h  niezwłocznie uskutecznieniem  b§- 
dzie; przy  w ysłaniu adresów  by li pó łroczni 
prenum eratorow ie raczą za łączyć  rs . 8 k. 50, 
a  kw arta ln i rs. 13 k. 50. W  ogóle zaś u- 
p raszam  wszystkich szanow nych p ren u m e ra­
torów , k tó rzy  z jąkiclibądź przyczyn nie ode­
b ra li któregokolw iek z w ydanych i ro ze s ła ­
nych do tąd  sześc iu  tomów Yoluminów Lcgum 
lub  też całk iem  ieluJ-M —. i h 1T H -
skaw ie  m n i e ^  r " " w iadom icT chcieh ’ a  ■>? 
n a ty c h - ^ ^ t  zadosyc uczyn ię  słusznem u ich

A?d,niu.
C i, k tó rzy  nie by li p renum era to ram i „S ło - 

w a m ogą nabyć Yolumina Lcgum zg łaszając  
s ię  w prost pod  m oim , niżej w skazanym  a d re ­
sem , i za łącza jąc  rs . 20. P o  skończen iu  d ru ­
k u , cena n a  Yolumina Lcgum podw yższoną zo ­
s ta n ie .

U praszam  szanow nych p renum era to rów  Vo- 
luminów Lcgum, aby m nie zaw iadam ia li o k a ­
żdej zm ian ie ich adresów .

O prócz Yoluminów Legum są  w d ru k a rn i m o­
je j do nabyc ia  n as tęp n e  dzieła :

Z eszy t styczniow y r. 1859 D o d a tku  do S ło ­
wa, z p rze sy łk ą  k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rze sy łk ą  rs . 3 k. 50
Dzieje żywota i utworów (loetbego, oraz za ry ­

sy  w ieku jego i w spółczesnych m u mężów 
znakom itych . D zie ło  U. II. Lewcsa, z angiel­
sk iego  p rze ło ży ł i w łasnem i uw agam i pow ię­
k sz y ł A. Nowosielski? z p rze sy łk ą  rs . 2.

K tokolw iek  zażąda razem  P ism a zbiorowe­
go  i dzieła  o Goethem  i jednocześn ie  w yszle 
ń a  obydw a p ien iądze, może je o trzym ać bez 
p o n ie s ien ia  ko sz tu  p rzesy łk i, t. j. z a  rs. 5.

Trochę praktyki, trochę teorji n a  p ra k ty c e  o- 
p a rte j, w zad an iu  po lepszen ia  b y tu  w łościan, 
podn iesien ia  g ospodarstw a i p rzem y słu , p rzez 
E . M., w łaścic iela  w gubern ji K ijow skiej, bez 
p rzesy łk i k. 30, z p rze sy łk ą  k. 50.

Pismo zbiorowe i dzieło o Goethem  m ożna 
tak że  nabyć w k się g a rn ia ch : w W arszaw ie  u 
pp. G ebethnera i S pó łk i; w W iln ie  u  pp. Z a­
w adzkiego, O rg e lb ran d a  i N ath an so n a ; w

K ijow ie u  p. Idzikow skiego  i w M ińsku u 
p . W alickiego.

O becnie prócz Yoluminów Legum znajdują 
się  pod p rassą :

Żywoty Biskupów Wileńskich, przez K s. 1 rzya ł-
gow skiego. .

Elektryczność i magnes w stan ie  zdrow ia i 
choroby człow ieka, p rzez  Józefa Dropsy, D o ­
k to ra  medycy i  ch iru rg ji U n iw ersy te tu  B e r­
lińsk iego  i A kadem ji M oskiew skiej, C złonka 
T ow arzystw a naukow ego K rakow sk iego .

L isty  i żąd an ia  należy adresow ać: M r. J .  
Ohrt/zko, a S t. Petersbourg.

J. Ohryzko.
P ete rsb u rg , d. 27 lipca- (8 sierp .) 1860 r.

'  (Nr. 4 3 0 . - 3 — 3.)

KANTOR

INTERESÓW ZIEMIAŃSKICH
J. K. Grcgorowicza i Henryka Dębskiego

Krakowskie-Przedmieście Ni". 66 w pałacu hr. A ndrzeja 
Zamojskiego w prost Kopernika.

1. Osoba młoda Polka ukwalifikowana Guwernantka 
żyćzy sobie miejsca do jednego lub dwojga dzieci w W ar­
szawie stale przy nich mieszkając lub na godziny pewne 
przychodząc.

2. Majątek z dwudziestu kilku włók o kilkanaście wiorst, 
od Warszawy jest do nabycia lub zamiany na dom pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

3 . Są żądane dzierżawy rozmaitej wielkości i ceny od 
-go Jana  roku przyszłego.
4. 6,000 sztuk dębów nad samą rzeką spławną do

sprzedania wiadomość w powyższym Kantorze. (Nr. 451)

Genu kop. 7 o. (z ip . 5 J nabyć 
stk ich  księg arn iach .

go można we wszy- 
(N r. 42 6— 3 — 3)

Nakładem Zakładu artystyczno-litograficznego \
Dzwonkowskiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr, 482 W1-.' 
szedł:

II

z wysokości 200-u sążni (Yue de Yarsovie h vol d’oisean) 
rysował Lerue, litografował Ceglićski. Cena egzempla­
rza z podpisami ulic, budynków placów znaczniejszych 
zip. 10 rs. 1 k 50, egzemplarze avant la lettre, zys 
pierwsze odbitki przed podpisaniem, zip. 13 gr. 10 (rs. 2) 
Egzemplarze kolorowane od ręk i, kosztują złp. 33 gr. lo 
(rs. 5). Takie zaś, które są kolorowane mechanicznie’, 
czyli tak  nazwaną tym ą gradacyjną (teinte graduee) ko­
sztują zip. 13 g r. 10 (rs. 2). Można także nabyć w Za­
kładzie ramy do widoku złocone lub ciemne.

(Nr. 449—3—3)

KALENDARZ J L I M O W M
DLA POLEK NA ROK 1861.

wyjdzie wkrótce nakładem księgarni Polskiej, 
ulica Miodowa Nr. 482 (4),

Osoby życzące sobie umieścić w tym kalendarzu stoso­
wne obwieszczenia zechcą się zgłosić do Zakładu artysty- 
czno-litografic.znego A. Dzwonkowskiego i Spółki obok 
tejże księgarni egzystującego. A to tern prędzej, że kilka 
tylko stronnic na obwieszczenia przeznaczono.

(Nr. 442—3—3)

P o d  tym  ty tu łem  zam ierza K sięg a rn ia  P o lsk a ,
nrzy ulicy M iodowej N r. 4 8 2  f4 l m d iu M Ł -o .l-
czasu  do czasu, w ybór sz tuk  tak  oryginalnych, 
ja k  tłóm aczonych, na  scenach  obu T ea tró w  W a r­
szaw skich  p rzedstaw ianych . K ażdy zeszy t ozdobio­
ny będzie p o rtre tem , rysow anym  z n a tu ry  i zn aj- 
w iększą starannością  w ykonyw anym , w Z ak ład z ie  
artystyczno-litograficznym  A. D zw onkow skiego i 
Spółki.

Cena oznaczoną będzie stosow nie do objętości 
każdego  zeszy tu , ja k  n a jp rzy stęp n ie jsza , ta k , aby 
B ib ljo teka  te a tra ln a  m ogła być w ręk u  każdego  
m iłośnika te a tru . A by dać p rzy tem  sposobność k a ­
żdem u m iłośnikowi lite ra tu ry  ojczystej do p o d ­
trzym ania  teg o  przedsięw zięcia  i zapew nienia j e ­
go egzystencji, og łasza się n in ie jszem  p re n u m e ra ­
tę  na  zeszy tów  10 . O płacający  takow ą z góry , o- 
trzym ują  cały  te n  tom  B ib ljo tek i te a tra ln e j, to 
j e s t  10 zeszytów , z p o rtre tam i najzD akom itszyck 
artystów , kom pozytorów , autorów  dram atycznych, 
za rs . 3 , czyli z łp . 2 0 , bez względu na cenę po­
jedynczych  zeszytów , k tó ra  p rzy  sz tukach  w iększej 
objętości do ru b la  jed n eg o  dochodzić będzie.

N um er 1 zaw ierający kom ed ją  w 3-ch  ak tach  
pod ty tu łem  O d r o d z o n y ,  p rzez  K aro la  P ie ń ­
kow skiego; z po rtre tem  Ja n a  C hęcińsk iego , opu­
śc ił ju ż  p ra ssę  i nabyć go m ożna w k sięg arn iach  
w arszaw skich  i w k assie  T e a tru  R o zm aitości, za 
złp . 3.

N um er 2 B ib ljo tek i ozdobiony p o rtre tem  J a n a  
K ró likow skiego , już  się  d rukuje  i obejm ować b ę ­
dzie S c e n a  z a  S c e n ą ,  szk ic  d ram a ty ­
czny tegoż au tora . (N r. 4 5 4 — -3 —  3)

W yszło  z druku  nowe dzieło p. t .  D obrodziej­
stw a W iary  Chrześćjańskiej, p rzez  księd za  P i- 
n a rd a  p rzełożona z franeuzkiego p rzez  F . S. D.

Jest do wypożyczenia z terminem długoletnim B um m a

R §r. 9 3 0
na hypotekę nieruchomości murowanej wmieście War­
szawie. Bliższą wiadomość można powziąć w Kancella- 
rji Szpitala Dzieciątka Jezus. (Nr. 446—3—3)

B I B L J O T E K A  P O L S K A
SER JA  NA ROK 1860, ZESZYT 31, 35, i 44, 

ZAW IERA:

Tom I I I  i IV  Historji Narodu Polskiego przez księ­
dza Adama Naruszewicza, biskupa Łuckiego.

Rozprawa o żydach i karaitach przez Tadeusza Cza­
ckiego, z dodatkiem wiadomości o życiu i pismach au­
tora. (dokończenie).

Główny skład dla Królestwa Polskiego i Cesarstwa ro­
syjskiego w księgarni “ Gustawa Gebethnera, i Spółki w 
W arszawie na Krakowskiem-Przedmieściu Nr. 415.

(Nr. 4 4 5 - 3 - 3

TOM IK V III.

Rozm aitości Naukowych i Literac­
kich.

Wyszedł z druku i zawiera następujące artykuły^ l-o 
Sandor Petoefi poeta węgierski 2-0 Kluby w Londynie.

Prenumerować można na wszystkich stacjach Po°?t0‘ 
wych w Królestwie, we wszystkich księgarniach w War­
szawie i na prowincji i u autora. Cena 10 tomików rsr. 4.

(Nr. 439—3-3)

Dziś i  Ju tro  w Sali Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności p. Dominik Zoner przedstawia o ra 
zy fizyczne początek o godzinie 5-ej.

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Dziewice jezior^

w Drukarni J .  Jaworskiego.—Wolno drukować.—Warszawa dnia 13 (25) października 1860 r .—-Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


